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g a z e t a  l w o w s k a .
W  P i ą t e k  d n i a  2 5 .  C z e r w c a  1 8 1 3 *

W iadom ości kraiowe.
®vv 5 e ^ wowa‘ —  C. K.  R z ą d  k r a i o w y  Gali- 
tę 1 w y d a ł  aastępuiące pismo okólne,  któ- 

Prźys łanćm  nam urzędowóm tłómacze-  
upn'eszczamy:

^ Ohociaż J. C.  K ,  Mość  szczególnieysze 
Pokłada upadobanie,  gdy  zasługi  ziom- 

Uczonych takż e  od obcych Na ro d ó w 
fZę a^e b y w a i ą ;  to przecież znayduie  N. Pan 
lu, potrzebną,  każdego z swoich  Podda* 
rz ’  k tór yb y  za członka do  obcego T o w a -  
Vvja przy ięty  by dź  miał ,  w y r aź n i e  zobo- 

a by  ón p o p r z e d n i c z o  na to do- 
d0st eb.'a C.  K .  Mości  pr os i ł ,  i aby  przed 
}i,Io*Pleni em ' t a k o w eg o ,  w  żad nym  razie z o- 
łij,. r ",^‘!Cgo sobie tytułu hono row eg o  użytku  

■ ; Przy  t e m r o z k a z u i e  Cesarz Jegomość,
6ayw *e os° b y , które przed w y d an ie m  tego 
tyar. y *szego roz porządzenia  do obcych  T o -  
5* o ^ Stw u c zonych przy ję te  zos ta ł y ,  o tem 
p0̂ e-y W ł a d z y  do d a tk o wo  doniosły,  gdzie 

. wszystk ie po da ni a  w  powszechnym 
K{óra* 'e P ana przesłane b y d ź  maią.
poWj l ? » a y w y  ższy  Rozka z  cinieyszem do 
po^as.Zecknóy wiadomośc i  z tym  dodatkiem 
0̂{](j 6 » *e ci w s z y s c y  tute j sz o  kraiowi

a ° J> kt ór zy  przed wyd ani em  tego .nay-  
rozporządzenia do zagranicznych  

ócju arzy* tw  uczonych  przyięęi  s ą ,  o tem w 
*>U ny ti °dniacij,  rachuiąc od dnia obwieszczę-  
Gr2e, in’ ey s*ego roz porządzenia ,  temu C. K ,  

° w * Cyrk ula rne mu,  do którego  oni po- 
W S.WeS° mieszkania należą,  donieść maią.  

C wo wi e  dnia 4. C z e r w c a  1813.
( T u  nas iępuią podpisy.  )

>o|U(p a'a J7 . b. m. około god ziny  4 tóy po 
■śy Di U’ SrZrnta i °  tu strasznie podczas wiel- 

u*evvy? a w wieżę ICościola XX. Francisa*

ka n ó w  ude rzy ł  piorun, popsuł  niektóre ezęgea 
w  kopule  i wlec ia ł  z tamtąd do Kościo ła  na 
wielki  ołtarz,  potrzaskał  szkło w C y m b o r i i u m ,  
zgasi ł  ki lka  świćc  i obrusy  na o ł tarzu  leżące 
zapal ił .  Pięciu X ię ży  o dp ra wi a ją cy ch  nabo* 
te ńs tw o  przed tym że  ołtarzem i usługujący 
im chłopiec,  stracin na chwi lę  pr zyt om noś ć;  
kobieta zaś iedn a,  modląca  się r ó w n i e ż  k lę ­
cząc  przed tym ołtarzem,  padła  zemdlona na  
ziemie,  ponieważ  piorun koło  iey p r a w e y  
przesunął  się b y ł  nogi.  Jednakże p r zy sk o ­
czono do t rzeźwienia oneyże należy terni środ­
kami  i. wkrótce p r zy w r ó co n o  iey zm y s ł y .  
Podczas  teyże u le wy  uderzył  takż e  drugi 
p i Cu u u w ieden ogród  p r y w a t n y ,  ale bez ża- 
dney sz kody.  Ulewa t.a po łą cz ona  b y ł a  
z gradem,  który jednakże b y ł - n ie zn a ez ąc y  i  
nieszkodliwy.

Wiadomości zagraniczne.
F  r  a  n  c  y  a ,

N.  Ce s a r z o w a ,  K r ó l o w a  i R^ejentfea mie­
w a  praw ie codziennie obrady  z Ministrami  i 
Rad zca mi  S t a n u ;  w y d a i e  oraz codziennie W 
Imieniu Cesarza  w y r o k i ,  tyczące  się wę wnę-  
t rznych spraw Państwa.

Dn ia  27. M aia  z w i a s t o w a ł  P a r y ż o w i  
huk dz i a ł  świetne z w y c i ę z t w o ,  które N. C e ­
sarz N a p o l e o n  o d n i ó s ł  d. 20. i 31.  M a i a  
pod E a u t z e n  i l l o c h k i r c h e n  nad Ros- 
s y a D a m i  i Prusakami .  Dnia 30. Maia  pisała 
Ce s a r z o w a  Kejeutka iist o k ó l u y  do B i sk u p ó w  
Fran cyi  i W ł o c h ,  aby  śp iewać  T e  D e u r r r  
z po wodu po wy żs ze g o  z w y t i ę z t w a ,

W  R z y m i e  odprawi ła  się a, 23. M ais  
wielka  uroczystość w o y s k o w a .  Jenerał  d o w o r  
dzący,  Hrabia M i o l l i s ,  o d p r a w i ł  popis za- 
łogi  i 2go zagranicznego p u ł k u ,  tudzież' od



(działu d a w n y c h  żo łnierzy  F ran cu zki ch ,  k t ó ­
r z y  dopiero co 2 w y s p  I o ń s k i c h  powrócil i  
i do g wa rd yi  Cesąrskiey wcieleni  b y d ź  maią.  
Nako niec  p r zy p r o w ad zi ł  Prezydent  miasta 
R z y m u  idąc na czele Urzędników Municys 
palności  p i ćr ws zy  szwadron Ochotników h u­
za ró w ,  k t óry ch  mieszkance R z y m u  ofiarowali  
C e s a r z o w i ,  a k tórzy  d. 24. M a i a  ruszyl i  dla 
udania się na teatr w o y n y .

Wiadomośc i  z  B r e m y  donoszą,  co na- 
■stępuie: „ N a j w i ę k s z a  śpokoyność paauie  w
naszóm mieście i okol icach.  W a r o w n i e ,  k o ­
ło  których  od d wó ch  miesięcy z wielkim p o ­
śpiechem p r a c o w a n o ,  są iuż ukończone i 
gro źn y  sprawu ią  widok.  L i t e w s k i  pułk 
le kk ie y  iaz dy ,  tudzież kilka batal i ionów pie­
choty  r usz y ł y  z t ą d  nad ś r e d n i a  E l b ę , .  
N a j l e p s z y  duch o ż y w i a  te w o y s k a . '  Bardzo 
l i czny  zapas spro wad zo nyc h  tu dział ,  odey« 
dzie rów nie  na mieysce przeznaczenia swoie-  
go.  Co  dzień pr zy p r o w a d za j ą  tu % okol ic  
H a m b u r g a  że ń có w ;  l iczba ich iest zn a ­
czną-”

Z w i ą z e k  R  e  ń  • k  i ,

Ga ze ta  W i e d e ń s k a  do n os i ,  że według 
l i s t ó w  z O  z e z n a  ziechał  tam że  d. 12. b. m. 
C z e r w c a  zrana przy  biciu d z w o n ó w  i huku 
dz i a ł  N. Cesarz  N a p o l e o n  w  zupelnem 
zdr ow iu.

L i c z b a  ranionych i chorych którzy  iu ż l e d w i e  
w  D r e ź n i e  pomieszczeni  bydź  m og ą ,  leżeli 
w i ę c e y  takich ' b u d  z desek iak  w wie lkim 
ogrodz ie  w y s t a w i o n y c h  nie będzie,  tak 2nacz* 
nie tamże się p o w i ę k s z a ,  iż dla dowiedzenia  
j ię  o  niey,  osobna Król .  k r a i o w a  Kommis* 
sya  do zre w id o w a n i a  d o m ó w  w y z n a c z o n ą  
zosta ła .

W i e lk ą  nader iest ulgą dla ca ł ćy  wys i l one y ,  
a  w  wielu mieyscach  z ostatniego nawe t  siey* 
bo w e g o  ziarka  ogołoconey  okol icy  D r e z d  e ń- 
s k i e y ,  że przez wkroczenie Francuzkiego 
w o y s k a  do ż y z n e g o  N i ż s z e g o  S z l ą s k a ,  
w i e l k a  część d o w o z u  chl eba  odpada* Ale 
u bó st wo  i niedostatek pieniędzy codzień bar- 
dzióy czuć  się daią.  W sz ys te k  zarobek ust a ł ,
a. przem ysł  rękodziełniany z a t a m o w a n y m  iest 
zupełnie dla  t e g o ,  że jarmark  L i p  s k i  iak 
na y g ó r z e y  w y p a d ł .

W  N a u m b u r g u  oszańcowano iedynie 
t r z y  bramy d la  zabezpieczenia się od niespo= 
dz i anych  n a p a d ó w ,  lecz o dalszem obwa ros  
waniu  tego miasta wcal e  nie myś lą.

Gazeta F r a n k f ó r t s k a  zawi er a  nastę- 
pu i ą c y  a r t y k u ł  a G i e s s e n  po d d.  2. C z e rw ­

c a ;  „ D z i ś  ru s z y ł y  ztąd na mieysce  dalszefjj® 
przeznaczenia sw o i eg o  d w a  Polskie p11 
u łanów,  2gi i 4 t y , które s ta ły  ki lka 
w okolicach naszych.  C a ł y  korpus Ofłicero 
po d  rozkazami  Jen. b r y ga d y  Hrabiego K r 
k o w i e c k i e g o .  P u ł k o w n ik a  R z o t k i eW « 
c z a  i Majora  D w e r n i c k i e g o ,  za sh w  
sobie u nas na p o ws ze ch n y  szacunek.  C 
te pułki  należą do d y w i z j i  Jener. D ą b r o ^  
s k i e g o , k t ó r y  równie wy ie cha ł  iuż z W  e t z ł 3 
do G r ii n b e r g  u i t, d.

W ed łu g  wiadomośc i  z M o n a c h i  i u 1® 
p o d  d. 20. M aia ,  za ięły  d. Sgo tegoż miesią® 
pierwsze w o y s k a  B a w a r s k i e  dla ćwiczę0  ̂
się obóz ,  z a ł o ż o n y  o  pó ł  mili od M 0 
c h i i u m .  Codziet\oie prawie p r zy b y w a i ą   ̂
niego nowe w o y s k a ,  sk ładaiące się dotychcż? 
z ba ta l i ionów legii ru ch om y ch ;  spodzie^31* 
się iednakże tam toż samo ^kilkanaście 
l i ionów wo ysk a  l ini iowego.  O b ó z  ten ciąg0* 
się będzie z o kol ic y  N i r a f e n b u r g a  P,rZL  
G e o r g e n s c h w e i g e  i F r e y m a n o ,  az 
G a  r c h i n g.  Do  wsi  S c h w a h i a g ,  1 e ż ą w  
o ćwierć  mili  od M o n a c h i  j u m,  przenieś'®̂  
na ma b y d ź  g łó w n a  k w a t e r a  d ow od zą c^  
Jen: Hrabiego W r e  de .

Ga ze ta  na dw orn a  W i r t e m b e r s *  
d on os i ,  że Wirtemberskiemu Maj orowi  9 
l a  c h  e v a i e r i  e, opierającemu się pod zD* ^  
mym pretextem udaniu się do w o y s k a  , °° 
brano s z p a d ę ,  podarto mu paten t a , s^3SSn 
w a n o  go i w y w i e z i o n o  pod strażą zandarrnsty 
za  granicę z tą g ro źb ą ,  że rozstrzelamy^ 
zos tan ie ,  ieźli się kiedy o d w a ż y  pokaźne 
Królestwie .

P r u t y .

9 * ,
Dokończenie  ( przerwanego w PrzcS“ Ĵ \tl 

ffrze  G a zety  n a s z e j) urządzenia N. r-r g. 
Pruskiego wz ględem  P o s p o l i t e g o  R u s *  

, n i a  w Króles twie  Pruskietn:
ł(J»

O u s t ę p o w a n i u  z P o w i a t ó w  i p u 
s z e n i u  o n y c h ż e .

65. M og ą  się zd a rz y ć  p r z y p a d k i ,  ^  
Gubernatorowie Prowincy i  Moich uznal^-ó- 
rzecz z zamiarem zgodną rozkazać  aiies* 
có m  tego lub  o we go  P o w i a t u ,  a lb o  ° b vtf 
ob leżo nóy  t w i e r d z y ,  a b y  t a k o w e  2 .°. 
wkroczenia  lub wyc ieczki  n ieprzyiacie13 y 
nieiski  czas opuścil i  i do takiego stand p ^ 
wie dl i ,  żeby  nieprzyjaciel  p r z e b y w a ć  Wa0is 
n.e m óg ł  i  wszelkich źródeł  ul**-ymy ^ jfen, 
się b y ł  po z b a w i o n y m .  W  takim u .yPat 
niechay  ka żd y  o  teru p o m y ś l i ,  że nowe
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stawienie zniszczoney w s i ,  ch o ćb y  też i nay-  
J^iększey, nie ty le  kosztu je ,  il-eby jkosztowa- 
7 Kwaterunki i kontrybu cy e  nieprzyjacielskie.

.. §• 66. Massa pospolitego ruszenia o ko ło  
twierdzy lub w zag ro żo n ym  P o w i e c i e ,  musi
b.ydź zatem nieustannie gotową do odeyśc ia 
2 żonami,  dziećmi,  starcami i nay lepszą  w ł a ­
snością. Scieszki  i drogi , któremi  się ma 
JJpiekać, muszą  więc w  stosunku różnych  
kierunków , któremi m ó g ł b y  wk ra cza ć  nie­
przyjaciel ,  w p r z ó d y  jeszcze,  i bardzo we*e* 
?a‘e by dź  ozDaczonemi .  —  §. 67, Za leca  się 
Jak naymocnióy  Zwierzchnośc ióm całego Kraiu 
pod własną ich ' o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą , a b y  
starały się o przytu łek  dla uc iekających  i 
CzUwały nad ich własnością.  —  §. 68. Leżą* 
Ce. w  tyle  obszórne miasta ,  w y s p y ,  odrębne 
^ 'cysca  po  wielkich  lasach i opasane jez io­
rami i t rzęsawicami  o k o l i c e ,  p o w i n n y  nay-  
kardziey za  przytułek by dź  obieranemi.  —  §.69. 
L o w o d zc y  zagrożonego  niebezpieczeńitwem 
*°wiatu  maią zostawać  w  c ią g łśy  korresponden-

z D o w o J z c a m i  naybl iższego przyiacielskie- 
S° korpusu lub odd zia łu  w o y s k a  oblegaiącego ia- 
!4  twierdzę,  i powinni  według możnościostrzedz
1 uonieść, k iedy  paspolite ruszenie ma odeyśdź ,  
c°s ię  im ninióyszem wy raźnie  kładzie za obowią-  
*®k..—  §. 70. Z z a p a s ó w  m ą k ę n a y p i e r w e y u w i e ź ć  
iub . zniszczyć  po trz eb a ;  napoie zaś iako 
t ° j  p ie w o ,  wino  i gorza łkę  p o w y l e w a ć  nale- 
ż?; -—  §. 71 ,  W  okol icach,  z których  się ucho-

, należy popal ić  m ł y n y  i studnie pozasy-  
P^wać.  Po, wy pędzeniu  nieprzyjaciela , mły- 
JJ7 i studnie kosztem. Rządu w y st a w i o n e  zo* 
staną,. —  §. 72. M a  by dź  także ułożony plan 
f ęk oy m i ,  czyl i  powinności,  przy łożenia  się 
całego Króles twa-dla jwynagrodzenia  umyślnie 
Spusztoszonych o k r ę g ó w ,  do wsparc ia  któ- 
r jch  ca ł y  K r a y  pro rata  przyk ładać  się bę- 

. 2'e. —  §. 73. Konie i b y d ł o ,  które w*padną 
J^ręce n ieprzyjaciół , ,  nigdy  nagrodzonemi nie 

a  nawet  bydło,  przypadkiem-odzyskane, ,  
straci, właściciel .  K a ż d y  zatem,  spaźnia iacy się
2 uprowadzeniem, koni  i by.dła, samemu sobie 
stratę- ony ch  przypisać  będzie- musiał.  —

74> D r z e w  o w o c o w y c h  Die należy wycinać;:  
t ioj rzewaiace zaś> owoce  m aią  b y d ź  p o z r y ­
wane. Ż y t o  i wszelkiego rodzaiu- zboża bliz- 
żie iuż d o y r za ło śc i ,  maią bydź.  w popiół  o- 
“ rocone. Zb oż a  zielonego nie można  kosić 
bez w y raź ne go  rozkazu, Gukerni ium Prowin- 
cłti; nim żn iw a  nastąpią, ,  może  b y d ź  nie­
przyjaciel  zn o wu  w y p ę d z o n y m .  —  §. 75. L  
rzędnicy po cz to wi  ze ws/ystkiemi  końmi , ,  
ctadzcy ziemiańscy ( L a n d  r a t k ę ) ,  Rejem ye , 
Wszystkie auministracyy nenn ne  W ładze ,  tudzież.

Ap t e k a rz e ,  Chirurgią Cyrul iGy  i t. d , , mata. 
się z l ekarstwami  i narzędziami swoiemi  z a w ­
sze nayprzód o d d a l i ć ,  ieżeli D o w o d z c a  o kr ę­
g o w y  przez wzgląd  na wielu pozostaiący ch 
chorych  inac ze y  nie rozporządzi .  —  §. 76, 
W s z y s c y  r y b a c y ,  p r z e w o ź n i c y ,  dozorcy.mo«- 
s t ó w  i t. d . ,  maią b y d ź  za  zbl iżaniem się 
nieprzyjaciela  natychmiast  W ezw ani ,  a b y  by* 
li w  gotowośc i  do spalenia c z ó ł e n , pr o m ó w  
i  mostów na  p ierwszy ( p i s e m n y )  roz kaz  
w o y s k o w e g o  Gubernatora  P r o w i n c y i . —  §. 77.  
F ost aw ion e  będą  w t ym  za m iar ze  pod pe­
w n y m i  Offlcerami o d d z i a ły  pospol itego ru­
szenia przy  mostach i pr om ac h ,  a b y  nad d o ­
pełnieniem tego zlecenia c z uw ał y .  —  §, 78. 
Kto  dobrowolnie  w s ka że  bród na  rzecę nje- 
pr z y i a c ie lo w i , lub będzie przewodnikiem iego 
w  drodzę mężc zyz na  c z y  kobieta, rozstrzelany  ta 
los tanie.  Ktoby  to zrobił  z przymusu,  pocią* 
gnionym będzie dla braku stałości do o d p o ­
wiedz ia lnośc i  i wszędz ie  upośledzony.  D.o 
obwinionego będzie należało także  w y p r o ­
wadzenie  d o w o d u ,  że b y ł  istotnie pr zym u­
szonym.  —  §- 79. l e ź l i b y  Dieprzyiaciel  tak  
nagle napadł  iakie miasto lub p o w i a t ,  żo: 
mieszkańcy  uciec nie miel iby  sposobności , ,  
wtenczas  bez żadny ch  w z g l ę d ó w  wszystkie:  
W ł a d z e  za rozwiązane  uwazanemi  b y d ź  m a­
i ą ,  i nikt ich więc ćy  s łuchać  u4e powinnien.  
P od  karą  śmierci nie może nikt  sk ła da ć  do- 
br ow oln ey  n ieprz y ja c ie low i  p r z y s i ę g i ; p r z y -  
sięga zaś w y r n u s z ó n a g w a ł t e m ,  nieobowiązui® 
nikogo.  le ź l i b y  nieprzyiaciel  g wa ł te m  zasią-  
gnąć chc ia ł  w ia d o m o ś c i ,  winien każd y  tyle: 
zam i lc zeć ,  ile może.  Komu się w y d a r z y  po* 
ra uciec po wkroczeniu n i ep rzy ja c i e la ,  t e a  
po wi ni en  z  n i ć y  korzystać; .

O  M  i a s, t  a  c h..

§. 80. W  każdem- obwarowanetn  , lub do  
ia k ie y k c l w i e k  obrony 2datnćm nieście,  podle ,  
gaią w s z y s c y  Obywate le-  rozrządzeniu D o -  
w o d z c y  w o y s k o w e g o  ,, a Guberniia- w o y s k o -  
we  winne są do miast  takich: • posłać  tychże.- 
l ) o  w o d z c ó w .  Miasta uzbroiąkompani ie  pospol i-  
tego; ruszenia,  regularnieysze odwieyskich  i o p a ­
trzone w  broń ognistą.  W s z y s c y  rzeźnicy  i bro- 
wa rnicy  o bo w iąz an i  są przy  tern do wsiadania:  
na koń. —  §. 8*. W e d ł u g  reguły,  nie będą
miasta  tak  pustoszone ia k  w s i e ,  lecz za  tó> 
m u s z a  wspierać  dzie ln iey  w o y s k o  i milicyę- 
kr a iową, ,  oraz d o s t a w i a ć  pospol itemu rusze­
niu b r o ń ,  za p a s y  woienne  i odzież.  Ró w*  
nie iest powinnością  onychże strudniać nie­
przy jac ielowi  według  możności  sposoby  wy»= 
ż y w i en i a  się3jopiexać się g w a ł t em  wsze lk im r o z -  
A  %
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por ią dz en ión ;  i e g o ,  o d m a w i a ć  mu wszelkie 
daniny  i dos tarczenia ,  tudzież w yt ęp iać  go 
poiedyńczo i w y r zą d z a ć  mu szkodę„Miasta które 
się w t e m  o s o bl iw ić y  p o pi sz ą ,  Dagrodzonemi 
będą  za  to po sk ończoney  w o y n i e  ode Mnie  
i Rraiu szczególnieyszemi  zaszczytami .  —  
§. 82. Gubernatorowie  Pro win cy i  r o z k a ż ą ,  
wie le  pik i t. d. miasta do s k ł a d ó w  broni 
po  wsiach pr zy st a wi ć  maią.  —  Miasta muszą  
rów ni e  ze ws iami  w y k o n y w a ć  ściśle przepis 
względem uprowadzenia koni ,  m ag a zy nó w  i 
t, d. —  §. 84. Twor zen ie  na ro d o wy ch  lub 
mieyskich  g wa rd yi  pod w p ł y w e m  i w ł a d z ą  
nieprzyjaciela,  zakazuie  się pod karą  haniebnego 
w y g n a n i a  z Kraiu.  T e  p o z o r o w e  środki po­
rządku , osz czę dz i ły  n ieprzyjacie lowi  nader 
często potrzebę u tr z ym y w a n i a  załogi  w  m i a ­
stach z d o b y ty c h .  M nie y  są szkodl iwemi  nie­
jakie 2drozności wy u zd a ne g o  mot łochu , ani ­
żeli  t o ,  żeby  nieprzyiaciel  za r zą d z a ł  wolno 
wszyst k i em i  wo y sk a m i  swoiemi  na polu 
b i t w y .  —  §. 85- W  mieście zaiętem przez 
n i ep rz y i a c i e l a , zakazuie  się tak,  i sk  w czasie 
n a y w i ę k s z e y  ża ł o b y ,  b y w a ć  na teatrach,  b a ­
lach i za b a w a c h  publ icznych.  Żade n D u ­
chowny nie może ć a d ź  w nićm nikom.u ślubu 
bez  szczególnieyszego ze zw o le ni a  w y ż s z e j  
W ł a d z y ,  nie ulega iącey  nieprzyiacielowi.

Uznaię  za  rzecz zb yteczną  zachęcać 
szcz ególnićy  P o d d an yc h  Moich  do n i e z w ł o c z ­
nego i surowego dopełniania nioieyszego u- 
rzą dz eni a  Moiego.  W s z y s t k o ,  co widzę  około 
s i e b i e , ręczy  mi z a  miłość ich do Król a  i 
O y c z y z n y , za  ufność ich i posłuszeństwo.  
K ł a d ę  jednakże przy  tćm za sz cz ególnieyszy  
ob ow iąz ek  w s zy st k i m  W ł a d z o m  Król es tw a  , 
Duch ow ie ńs tw u i D o w o d z c ó m  tego pospol ite­
go ruszenia,  a b y  osobliwie  w g l ą d a l i  w  to i 
nad  tćm c z u w a l i ,  ż e b y  te pospolitego rusze­
nia  środki,  g d y  n as tąp ią ,  n igdy  bez koniecz­
ności przec iw satnćyże własności  u zy w a n e m i  
nie b y ł y ;  t u d z ie ż ,  ż e b y  niemi żadna  osoba 
nie dala się uwieśdź do w y ł a m y  wa nia  się od 
powinnośc i  swoich.  T o ,  co konieczną prze­
c i w nieprzyjacie lowi s tanowi  obronę,  niechay  
nie przekracza n igdy  w  gubiące wyu-zdanie.  
W  poczc iwym  sposobie myś lenia P odd any ch  
M o i c h  p o kł a d am  to zaufanie ,  że tego dwo y-  
ga  nigdy za iedno nie wezmą.  W i ed z ą  oni 
i czuią,  że k a ż d y  n a d z w y c z a j n y  środek,  m o ­
gący  szkodzić  własności  każdego  z oso bna ,  
bo le sn ym iest dla o j c o w s k i e g o  serca Moiego, 
i że Mię  t y l k o  do nakazania go t a m ,  gdzie 
konieczność tego w y m a g a ,  to stałe skłonić 
m og  ło przekonanie ,  iż tą iedynie  drogą m o ż ­
na  osiągnąć w y żs ze  d ob ra ,  to iest : spo-

k o y n o ś ć ,  czczęś l iwość ,  i samoistność.  Ta- 
kiemu L u d o w i  i takim natężeniom,  błogo sta* 
w i B ó g !  —  W  W r o c ł a w i u  d. ai« Kwietnia 
Roku j 81,3*

F r y d e r y k  W i l h e l m ^  

T e a t r  W  o  y  n  y -

Monitor P a r y z k i  pod  d. 2 . C zerw ca 
zawi er a  co następuie;

N. Ce s ar z ow a,  K r ól o w a  i Rejentka,  ocle* 
brała następujące wiado moś c i  o poruszeniach 
w ó y s k  d. 25. M ai a  wieczorem: „ X ią ż ę  M 0 ' 
s k w y  u to r o w a w sz y  sobie wstępnym boie** 
na czele korpus ów Jen. L a u r i s t o n a  i B e j "  
11 i e r  d. 24. M a i a  przeprawę przez rzekę N e i s* 
s e ,  a d. 25. zrana przez rzekę Q u e i s s ,  nsd* 
c iągnął  do B u n z la  u. Jeń, L  a u r i s t o n m,a* 
sw oi ą g ł ó w  ną kwaterę na p oło wi e  drogi z B  u n t' 
l a u  do H a y n a u .  Cesarska g łó w n a  kwa* 
tera b y ł a  cl. 25. M ai a  w B u n z l a u .  Xią£ę 
B e 1 1 u n o stał  w  W  e li r a u nad rzeką 
Q u e i s S .  Jen. B e r t r a n d  nadciągnął  d. 34- 
do L a  u b a n ,  a d. 25. ruszył  za nieprzyja­
cielem.  Xiążę  T a r e n t u  mia ł  po swoićy  
przeprawie przez Q u e i s s  potyczkę z tylną 
n ieprzyjacielską strażą.  Nieprzyiaciel  wstrzy­
m y w a n y  mnóstwem sw yc h  w o z ó w ,  napełnio­
nych  ranionymi i b a g a ż a m i ,  chc ia ł  się 
placu utrzymać.  W s z y s t k ie  t rzy  dywiz; '^ 
Xięcia T a r e n t u  przy sz ły  do potyczki ,  kto* 
ra bardzo ż y w ą  b y ł a ;  nieprzyiaciel  wiele if 
nióy ucierpiał .  Wieczorem z a ł o ż y ł  Xiąż£ 
T a r e n t u  s w o i ą  g łó w n ę  kw at er ę  w S t e ­
ki  oh t ( m i ę d z y  L a u b a n  i L o w e n b e r *  
g i e m )  , Xiążę R a g u z y  s ta ł  w O r t e n d  o r ­
f i e ,  (między Lau ba n i B u n z la u ) ;  X.iażę Reg*  
g i o  r usz y ł  z B a u t z e n  dla pociągnienia go* 
ścińcem przez L u k a u  k u  B e r l i n o w i .  
Nasze przedpoczty z n a y d o w a ł y  się ty lko  o 
ieden dzień drogi  od G ł ó g  o w e y .  —  Jefl. 
D u r o s n e l  pozosta ł  w D r e ź n i e  iako Gu­
bernator.  Dowodzi  ón wszystkiemi  Fran* 
cuzkierni w oy ska m i  i za ł ogami  w S a x o -  
n i i .  K i lk a  k o rp u s ów  Francuzkich obr«‘ 
caią się ku B e r l i n o w i ,  zkąd  się iuż we ­
dług powziętych wiadomośc i  w y n o s z ą ,  sp°* 
d z i ew a i ą c  się od ki lku dni w o y s k a  Francuz- 
k iego,“

Ten że  Monitor  pod d. 4. C z er w ca  
Wiera co następuie :

N. Cesar zow a,  K r ó l o w a  i Rcjentka,  ode' 
brała  następujące wiadomości  o poruszeni®0*1
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^óysk  d. 27! M a i a  w i e c z o r e m : „ D n i a  2ógo 
z n a j d o w a ł a  się g ł ó w n a  k w a t e r a  Hrabiego 
L a u r i s t o n a  w H a y n a u .  Iedeo batai i ion 
Jen. M a i s o n  został  niespodzianie o godzi* 
t>ie 5tćy wieczorem od 2000 iazdy  napaaoio- 

i zmusz ony m cofnąć się cło w s i -, stracił  
®n 2 działa i 3 w o zy  p r o c h o w e ,  które m i a ł  
}'rzy sobie. D y w i z j a  porv?ała się do broni ,  
nieprzyjaciel  chciał  na i53ci  p u łk  u de rzy ć ,  
lecz spędzono go z p o b o io w s k a ,  które z a s ł a ł  
ttupem. Miedzy  zabi t ymi  znayduie się P u ł ­
kownik i k o ło  i 2tu Of ficerów P r u s k i e j  kon- 
cey  g w a r d y i .  których ordery przyniesiono.

Dnia 27go Maia  b y ł a  g łó w n a  kwatera  Ce- 
8ar*ka w L  i e g  n i t z ,  gdz ie  się n o w a  1 dawna 
gwardya i korpusy Jen. Lauristona i Reymer  
*Daydo w a ł y , — Korpus Xięcia M o s k w y  stał  

H a y  n a u ,  korpus Xięcia B e l  ł u n o  p osu ' 
° ^ 5ię ku G ł o g o w ć y .  Xiążę  T  a re  n t u  b y ł  
? G o i d b e r g u ,  Xiaża R  a g u z y  t Hrabia  
, e r i r a  n d stali  na gościńcu idącym z G o  1 c ■ 

e r g a  do L  i g n i c y  (Liegnitz).  Zdaje  się., iz 
nieprzyjacielskie w ó y s k o  obruciło s w o y  

fe,erunek z J a u e r  do Ś w i d n i c y  (Schweid- 
I1” ł )— - P r z y p r o w a d z a i a  dos yć  ieńców.  Wsie  
napełnione są  ranion ymi .  L i g n i c a  iest 
n^syć piękne* miasto ,  maiące 10,000 mie-, 
«kanców.  W ł a d z e  opuści ły  óne z wyraźne-  

t o z k a zu ,  z c ze o o  tak mieszkańcy  iako 1 
k o ś c i a n i e  tego okręgu bardzo są niekon- 
j^nd. Hrabia D  a r*u odebrał  zatem roz- 
p *  ustanowienia tamże n o w y c h  Magistra- 
tur, __ W sz ys t k ie  oso by  D w o r u  i wszy-  

Sz lachta , które u iechały  z B  e r  1 i- 
' n a ,  udały  się do W r o c ł a w i a ;  teraz

~aś uietcizaia z  W r o c ł a w  i a, a iedna część 
®c»eka do «do C z e c h . "  
bra, /■ ‘ Cesarzowa,  Kr ólo wa  i Rejentka,  ode- 

a następujące wiadomości  o poruszeniach 
*Usz * 1 M aia  zrana:  , ,Xiążę B e l l u n o  
5Poik 1 ^   ̂0 8 0 w ó y .  Jen. S e b a s t i a 11 i
cie, , P°d  S p r o t t a u  t ransport  nieprzyia- 

na n ieg o ,  z d o b y ł  22 dział  
~~~ 1)° 2 ’ 1 prochem, i p o y m a ł  500 ie ńców,
e r D nj rt ” Sgo sianął  Xiążę R a g u z y  W J a u- 
sobg i / ' C st raz nieprzyjacielską przed
bra ‘ ^‘4 obszedł  w t e m  st a n o w i s ku ,  za-
s t a u ' r^  , -̂v 3U0 ieńc ów .  Wkr ótc e  potem 

na pagórkach otacza iących  to
X:a ie  T    "a r e n  t u  i H r a b i a  B  e r  t  r a n d .  

C—  samego dnia r ow no  ze s w l t a i n ’
sie Xze M o s k w y  z korpusam. Hra-

L a u r i s t o n a  i Jen. R e y m e r  do 
f  * n « n a r k t ;  nasza przednia straż >c»t zatem 
tylko 7 godzin drogi od W r o c ł a w i a  od- 
eS*ą. Du m  o godzinie i o l e y  zrana  p o ­

ka za ł  się Hrabia S z u w . a ł ó w ,  Adjutant  Ce ­
sarza Ro ssyyski tgo  , i Pruski  Jen. K l e i  s t  
u naszych pr zed po czt ów .  Xiążę  W  i c e n  • 
c y i  r o z m a w i a ł  z nimi. S ą d z ą ,  że r oz m o w a  
ta t y c z y ł a  się u k ł a d ó w  o rozeym.  M a m y  
■wiadomości z naszych  t w i e r d z ,  ktś-re w s z y ­
stkie w n a y l e p s z y m  zn ayd uią  się stanie. Wa= 
równie zasłaniające pole b i t w y  pod W u r -  
s c h e n ,  są bardzo  znac zn e;  w  nich to nie,  
przy iac ie l  naywiększe  po kła dał  zaufan e. 
Możua  sobie poniekąd zrobić o nich w y o b r a ­
żenie,  z w a ż y w s z y ,  iż 10,000 ludzi  od iniesią* 
ca Lutego  pracowało  okoł o  o bw ar ow an ia  te­
go s tanowiska,  które za  niezdobyte t r z y m a ­
no. Zd aie  się, że Jeu W i t t g e n s  t e i n z ł o ­
ż y ł  nacze lne d o w ó d z t w o  nad w o y s k a m i  
sprzymierzonymi ,  B a r k l a i  de T o ł l y  obi ą ł  
ie po nim. W o y s k o  zn ayd uie  się tu w nay-  
p ięknieyszym Kraiu.  S z l ą s k  iest nieprzer- 
w a n y m  ogrodem,  w k t ó r y m  w o y s k o  w e  w s z y ­
stko o p ł y w a . "

K i lk a  nieprzyjacielskich kr ąż ąc yc h  o dd zi a ­
ł ó w  niepokoiło ku końcowi  Maia okolicę mię­
dzy  H a l l ą  i L i p s k i e m ;  nie p r zy sz ły  one 
icdruikżedo L i p s k a .  Wielu P r u s a k ó w ,  r o z ­
prószonych  przez bi twę  pod L u t z  en,  z g r o ­
madzi ło się w ok ol i cy  Z w i k a u ,  i k r ą ż y ł o  p,o 
P l a u e n  i S c b l e i t z  dla chw y ta ni a  d o w o ­
z ó w  dla w o y s k a  F r a n c u z k i e g o , rabunku i 
t. d. W y s ł a n o  mocny  oddział  w o y sk a  S a ­
sk iego ,  dla wyp ęd ze nia  tey zgrai .

W  t ym ż e  sa m ym  z a m i a r z e ,  wy sz ło  w  
W e i m a r z e  d. 30. Maia  następuiące o b w i e ­
s z cz en ie ;

„Ieden m ał y ,  od g łó w n e g o  w o y sk a  o» 
de rwa ny  Król ,  Pruski korpus p o d i a z d o w y  , 
niepokoi  okol ice  R o d y  i zagraża  granicom 
Kraiu.  Xiążę Jmć panuiący po sta no wi ł  c z u ­
w a ć  iak nay mocnióy  nad bezpieczeństwem 
gościńca w o y s k o w e g o  , zasłaniać w o y s k o  i 
sprzęty należące sprzymierzony ni M o c a r ­
s t wo m ,  i o k a z y w a ć  uczynkiem tym sposoiftm 
wierne przywi ąza nie  swoie do s p r a w y  N. 
Cesarza i Króla,  Protektora  Z w i ą z k u  R eń ­
skiego. Z n a yw yżs zeg o  roz kaz u  czy  ni się z a ­
tem w i a d o m o ;  i.) Ka żdy  mieszkaniec obwi* 
winiony  , choć by  o naynmieysze  porożu,  
mienie , z  k r ąż ąc ym  oddzia łem nieprzy >a« 
cielskim , udzielący onemuż wiadomość o 
bytności  , ciągnieniu w o y sk a  , lub wiezie,  
niu sprętów w o j s k o w y c h  , albol i  też ma. 
iący z nim zw iąz ki  przez dowożenie mu. 
żywnos'ci  i zabieranie sprz ęt ów wo ysk o-



wrych , będzie za  z d r a y c ę  Kraiu  u z n a ­
n y m ,  t według  surowości  pr aw  nkaranym.  
2.) K a żd y  mieszkaniec i k a żd a  Gmina  o b o ­
wiąza ni  są przeto pod w ła sn ą  od po wi ed za l -  
nością i wynagrodzeniem szko dy,  zasłaniać 
osoby i sprzęty w o y s k o w e  od napa du nie- 
przy iac ie lskiego ,  donos ić  przez ko nny ch  p o ­
s ł a ń c ó w  t u ,  lub do nayol iższego Kommen- 
danta placu o zb li żanin się w ó y s k  nieprzy-  
iacielskich,  i s t aw ać  na obronę małemi  o d ­
działami.  3.) Ka żd a  Gmina  przesz ło  2000 
dusz l i c zą ca ,  od po wi e  i z ł o ż y  nagrodę za  
ka żd ą  szkodę i st ratę,  k t ó r ą  w  iey  okręgu 
w o y s k o  N. Cesarza  i Króla, sprzęty w o y sk o -  
W’e poniosą.  4 ) K a żd a  Gm ina  ma n a t yc h ­
miast (Jeżeli ta ostrożność ^Jotąd ieszcze nie 
przedsięwzięta)  u t w o r z y ć  g w a rd y ę  o b y w a t e l ­
s k a ,  na k t ó r e y  czele stanie D o w o d z c a  dla 
urządzenia s ł użby .  Do .wo dzc a  m a  bydź  tu 
dla potwierdzenia  go doniesionym.  5.)  Gwar*  
dy a  obywate lska  opatrzoną  b y d ź  ma w strzel­
b y  i pałasze.  6.) W s z y s c y  Urzędnicy magi-  
stratualni i sądowi  C z ł o n k o w i e ,  są niniey- 
sz y m  rozkazem z a  dopełnienia odpo wie­
dzialnymi .  <f\

X i ą ż ę c o  - S a s k i e  K o l i e -  
giiu nx P o l i c y  1,

G a ze ta  L i p s k a  donos i  pod daiem 8go 
C z er w ca  co następuie: , . D n i a  w c z o r a y s  zego o 
godzinie ętey  zrana ,  stanę ło pod L i p s k i e m  
około.  8ooo. R o s s y a n ,  to  iest 5000 i az d y  i 
i 3000. p iechoty  z i 5 m a  dz ia łami .  Ciągnęli  
tu oni nader spiesznie z D e s . s a u  bez wsze l ­
kiego o d p o c z y n k u *  w i ą ż ą c  sw o i ą  piechotę., 
W  iednym. czasie uderzyl i  na w s z y s t k i e  po- 
sterunki i a z d y  stoiące około L i p s k a ;  lecz 
t e- s ta w i ły  się im* i w s tr z y m a ły  i ch  po k i lku  
a takach  pomimo niezmierney przewagi  onych- 
ze., Z n a y d u i ą c y  się' w  L i p s k u  Xiążę 
P a d w  y  ( Arrighi, ).. rus zy ł  p r z e c iw  nim- 
ze- stoiącą  w  tem: mieście m a ł ą  l i c zb ą
piechoty/ ze wszystkich,  ko rp u s ów  , po*, 
t w o r z y w s z y  z. n i ć y  batali iony.,  Chac iaż  
Francuzi ,  ani. iednego. działa,  nie- mieli 
przec iek R o ss yya nie  zo s ta l i  w s t r z y m a n y ­
mi i- nie mogli, w y k o n a ć  planu. swoiego> 
względem: o pa n o w a n i a  L i p s k a .  W  t y m ż e  
czasie u w i a d o m i ł  ich; Xźę- P a d w y  O' z a w a r ­
tym; rozeymie, .  r o z m ó w i ł  s ię z Jenerałem P o ­
rucznikiem- Hrabię- Wor-o-n c o  w  e m., a  Ros- 
syanie cofuęb się- o, g o d z i n ie  2 g ie y  po  p o ­
łudniu ku. De .s  sarn jj

G a ze ty  B erliń skie (któ re nas tera£  z/10*

ivu regularnie dochodzie za czy n a ła )  z a w i e r a j  
następujące urzędowe ogłoszenie o. putyczcę 
z w i e d z o n e y  pod H a 1 b"e r s z t a d e m z Jra° '  
cuzami  przez  Ros,  Jen. C z e r n i  s z e w  a;

, , Sp ie s zy m y  się donieść Publicznośc i  0 
d osz łyc h  dziś bardzo pocieszających wiado- 
rnościach. W  tey o l iw i l i , o godzinie 8aie/ 
wieczorem,  p r z y b y ł  goniec od Jenerała C z er* 
n 1 S z e w a z doniesieniem, że teo Jenerał  w/* 

- ruszywszy  z  korpusem swoim z j e r i c h o w  do” 
stal  s ię ,  spiesznie d ą ż ą c ,  aż do  H a l  ber *  
s t a d t . "  Onegda y  rino* o  £tey s|anął  P°“  
tem m iastem,  1 zastał  tam 160.0 piechot/ 
Fr.ancu/kiey z 80 ża n d a rm a m i ,  14 działki11* 
i óo w o za m i  prochowemi .  O d d zi a ł  nieprz}’ 1®' 
cit-lski u s z y k o w a ł  się dla zadania zn.iczflfi/ 
straty korpusowi C z e r n i  s z e w  a  i odparci® 
onegoź.  W  t y m  celu o b w a r o w a ł  się do ko>a 
w o z a m i ,  a wś ro d ku  u s z y k o w a ł  się w 
rograp.  P rzy sz ło  wnet  do tęgiego ogr-ia k®r‘ 
taczowego.  Lecz  korpus C  z e r n i s i e ffS 
stanął  w pięknćy po stawie ,  nieustraszenie 
nieprzyjaciela  u d e rz y ł ,  ubi ł  o ko ło  j o o  ludzU 
zd o b y ł  wszystk ie  dzia ła  i w o z y  pre ho*vef 
a  tych,  co nie wyciął , ,  w z i ą ł  w  niewolą,  
nie u sz ed ł ,  p o cz ą w s zy ,  od Jenerała d y w i 2/ 1 
a ż  do prostego żołnierza.— Porucznik Hrabi® 
H a c k e , ,  k t ó r y  dziś rano śp ieszy ł  tędy  iak° 
goniec z e  S t r a l s u n d u  do g łó w n ć y  k * a‘ 
tery,  pr z y w i ó z ł  wielce  przyjemną w ia dom a50’  
że  onegday  Poseł  Angielski  przy  
Szwedzkina P an  T h o r n t o n ,  iako  też  Je0' 
Angielski  H o p e ,  Je a .  R o ss y ys ki  S  u c h  t e '  
l e n ,  i Kanclerz n a d w o r n y  Sz we d zk i  Bat®11 
Y e t t e r s i e d t  popłynęl i  do. K o p e n h a g 1’ 
i powi eź l i  K r ó l o w i  Duńskiemu p r o p o i y c / f  
do. pokoiu ze  st rony  A n g l i i ,  m ogące  byd* 
pr zy i ę t emi ,  pod warunkiem p r z y s t ą p ^ ” 1* 
iego do powszechnóy  koal icy i  przeciw fraĄ'  
cyi ,  t a k ,  i ż  u w a ż a ć '  m o ż n a  to przystąpi611̂  
za. doszłe w  przeciągu. 6 lub. 8 dni ,  po  kto' 
rych  rzeczeni Pos łańcy  umyśl i l i  powróc ić  
S t ra 1 s u n d u. —  D a ń  w  B  e r. Li n i  e. d. 
C z e r w c a  18.13,..“ '

Gnberni ium w e y s k o w e  Kraiu  n®1?’ 

d z y  E l b ą  i, O  d r  u,

(Podpisano)1 L ’ E s t o c q ,  S a c k *

O  dz ia łaniach korpusu Pruskiego 
B u l o - w a ,  zawiera ia  też G a ze ty  następ111̂  
u rzę dow e donies ienie ;;



. Znaia c ,  i le Publiczność tuteyszą interes- 
>e korpus Jen. B u l o  w a  przezna cz ony  do 

zasłony stol icy i działania iego ,, udz ielamy 
le/ uastępuiącą wiadomość  o szczęś l iwyru  
^/padki t  b i t w y  stoczoney p r z y  L u k  a u, 

lePrzy iacielski  korpus,  około z 30,000 ludzi 
*“ )zo.a}7» któr y  pod sp ra wą  Xięcia R e g g i o  
ł^udinot) s ta ł  za  czarną  L i s t e r ą ,  posunął  
się b y ł  na pr zód  ku S o u n e n w a l d e ,  i u« 

erzył  dzielnie onegday rano na przednie 
s raże korpusu B ii 1 o w  a , k tóry  od K  o t b u s 
pociągnął  b y ł  pod L u k a n ,  i przed poła­
ż e ni em  się iego z brygadami  B o r s t e l a  i 

° j e u a .  Jen. Porucznik B ii l o  w zośtawiw* 
*zy Lukau przed li niia, stanął  na kilku ko= 
rz.Vstnych dla n iego-wzgórzach.  W y m i e r z y ł  
* lePrzyiacisl  napad na miasto t osadę iego;  
* % *  do tego wielkióy  massy s t r z e l c ó w , i 

' ^ p u ś c i ł  szturm zl icznetni  ko lumnami  pie- 
ch°ty  do muru i b r a m y  miasta.  O sad a  bro- 

v ua się uporczywie .  Odparto  nieprzyjaciela 
z wielką s t ratą ,  p o c i e m  znaczną  część mia- 
®ta i przedmieścia'  granatami zapali ł ,  T y m -  
czasem na roz kaz  Jen. B i l l ó w  a iazda  Pru- 
® °  - Rossyyska  po d  Jen. Majorem O p p e -  

• etn w p a d ła  na pr aw e skrzydło  nieprzyia- 
skie, z ł am ała  iazdę iego ,  iako tez  ki lka 

• ^ w o r o g r a n ó w , i przy musiła ie do ucieczki, 
jelu nieprzyjaciół  z r ą b a n o ,  a haubicę i 2 

ztała zabrano,  Swietue to uderzenie, połą-  
z.one z r o w e m  ż y w e m  natarciem naszey 

ł o ‘ Zney  piechoty od przedmieścia,  przymusi* 
" lePrzy i a c iela do cofnienia s ię,  i ukoń- 

% 0  bitwę t rw ai ą cą  od l o l e y  zrana do 
^ . w i e c z o r e m ,  która  w o y s k u  naszemu 

zaszczyt^ pr zy n o s i ,  gdyż  t rzy tylko 
ry g a d y  iego w  walce  b y ł y .  Stracił  nieprzy- 

^ciel  ok ół o  2300 ludzi. P o b oi o w is ko ,  przed- 
teście w  perzynę pbrócone , i polegli  tam 
,?n(;uzi okropny'  wi dok  wysta wui ą .  Przy  
eysciu sztafety miano iuz 500 i e n c ó w ,  a  

^ l o t n i c y  strzelcy i l ekkie w o y s k o  coraz ich 
‘t Cey p rzy pr ow ad zaj ą .  P o w ia d a j ą  ieńcy,  a  

Potwierdza to w y c h u d ła  ich postać i cera 
i 3 ,’ ze  niedostatek »  w o y s k u  Fran-

^u*kiem panuie.  —  M ę ż n i  B e r l i ń c z y  ko« 
n .Ie p r z y ł o ż ą  t e r a z  z a p e w n e  s t a r a  ■ 
^ I a s a b y  w a l e c z n i  w o i o w n i c y  n a s i  
j 1 e> c i e r p i e l i  n i e d o s t a t k u ,  

^ ś w i e ż e m  m ę z t  w  e m ś c i g a ć  m o  
j  1 n > e p r z y  i a c  i e I.a. —  P ó ź n o  wieczo- 
s*̂rn Jen. B ii lo  w p o ł ą c z y ł  się z Jen. B o r -  

el  1 Puł kownikiem B o y  en.  Cofa się nie- 
Przyiaciel  przez S o n n e n w a l d e ,  zkad  
P rz yb ył , i ż y w o  iest ścigany.  Zaięci  tern 

z z l ekkiem w o y sk ie m  Jene ra ł ow ie  B o r -

s t e l ,  O p p e n  i H a r p e .  —-  Da n  w B  er  l i  • 
n i e  d.  ó. C z e r w c a  1813-

Guberniium w o y s k o w e  Kraiu m i ę ­
d zy  E l b ą  i O d  r ą,

(Podpisano)  L ’ E s t o c q i  S a c k .

O  za lęciu miasta  H a m b u r g a  przez 
F r a n c u z ó w ,  za w i ćr a i ą  G a ze ty  B e r l i ń s k i e  
następujące wiadomości  :

, ,0  n a yśw ie ższ yc h  zdarzeniach w H a m -  
b u r g u  odebral iśmy przez podróżnych takie 
doniesienie. —  , ,D nia  29. M a i a  w i e c z o r e m ,  
D o w o d z c a  Duński  w A I t o n i e  doniósł  Jene­
r a ł o w i  T e t t e  n b o r n  o w  i, iż w o y s k o  Fran- 
cuzkie pod zasłoną  Duńskiego  w k r o cz y  do 
H a m b u r g a .  Jen. T e t t e n b o r .  nie w i ­
dząc się dos yć  m oc nym  do oparcia połączo-  
ney  sile F ra n cu zk i ey  i D u ń s k i e y ,  i wi d ząc ,  
że  opór iego m ó g ł b y  t y l k o  miastu zaszkodzić ,  
p o s t a n o w i ł  tey  ieszcze n o c y  opuścić miasto 
i terrytoriium iego, u wi a d o m ił  o tym  konie­
cz n y m  kroku Ob yw at e l i  przez  w y d r u k o w a ­
ną o d e z w ę ,  w  którey  ogłos i ł  mi i i cyą  miey-  
ską za rozwiązaną,  i każdemu gardziście z o ­
s t a w i ł  w olaość  o bm yś le ni a  bezpieczeństwa  
własnego.  Przed porankiem ieszcze w y sz ł o  
w o y k o  Ro ss y ys ki e ,  a  o b a w a  tego , co n i -  
nastąpić m i a ł o ,  doszła do n a y w y ż s z e g o  sto­
pnia. Zwoł ano  naprędce d a w n ą  straż intey-  
ską,  i osadzono nią br a m y .  M ię d z y  w y y -  
ściem Rossyan  a  wkr oczeniem D u ń c z y k ó w  i 
F r a n c u r ó w  lękano  s ię ,  a b y  pospóls two ni# 
dopuści ło  się iakich zdr ożno śc i ;  lecz szczęs 
ściem w sz yst ko  odbyło  się sp ok o jn ie .  O k o ł o -  
po łudnia d. 30 M a i a  weszło  5000 D u ń c z y k ó w  
z znaczną  dział  l i c z b ą ,  które przez ostrożność 
na g łó w n i e y s z y c h  lnicach  zatoczyl i .  Na z a ­
jutrz około południa okaza l i  się Francuzi ,  któ< 
r z y  na statkach w kilku mieyscath przeprawi li  
się pr zez  E l b ę  i pr aw ie  do wieczora z o ­
s tawal i  pvzed bra mam i;  poczem wy sz l i  Duń­
c z y k ó w  i e ,  a  wkro czy l i  Francuzi .  W ię ksz a  
część d a w n y c h  W ła z d  Francuzkich  p o w r óc i ła  
z nimi. Uszło wielu o b y w a t e l ó w  do kraiu 
Holsztyńskiego.  Ci i e d n a k , co po zo sta l i ,  
n a y m a i e y s z e y  ieszcze przykrości  nie doznali .  
Z b y t e c z n ą  by łob y  rzeczą ro z wo dz ić  się nad 
t e m , i e  smutek ie;i  tam p o w s z e c h n y ,  i że 
handel  zupełnie  ustał .44

„ W  tey chwi li  (dodaie  taż  Gazeta)  ode* 
br a l i śm y d w a  pierwsze Nu mera G a z e ty  wy -  
sz ley  po wey.ściu F ran cu zów  do H a m b u r ­
g a ,  a  m a i ą c e y  d a w n y  t y t u ł :  D z i e n n i k
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H e p a r t e m e n t u  E l b y ,  zawićr a iąc e  a r t y ­
k u ł y  urzędowe w ię zykach  Francuzkim i Nie­
mieckim.  Nie donoszą  one nic dla nas 00 
v e g o . “

Nako mec  donoszą gaz ety  B e r l i ń s k i e  
O H a m b u r g u ,  co następnie:

H a m b u r g ,  iak  za p ew n e czyte ln icy  
nasi  iuż wiedzą  , o sa dz i ły  woyska  D u ń s k i e , 
p ó źn ie y  zaś F r a n c u z  k i e ,  a bezpieczeństwo 
osób i własnośc i  nie zostało przy  tem nadwe* 
rężone.  G d y R o s s y y s k i  Jenerał Leytenant  
H ra b i a  W a l  l i n o  d e n ,  k t ó r y  ze sw o i m  kor> 
pusem za ią ł  stanowisko przed T r a v e  i St e -  
k e n i t z ,  zostaie pod naczelnem dow ódz tw em  
K r ói ew ic a  S z w e d z k i e g o ,  przeto dalszy 
kierunek działań za leży ć  musi od  postano­
w i en i a  tegoż Xiążęcia.  Jeżeli nieporozumienia 
m i ę d z y  D a n  i i ą i A  n g l  i i ą , i ak  wątpić  nie­
m o ż n a ,  będą  z a ł a t w i o n e , w ó w c z a s  osadzenie 
H a m b u r g a  nie może byf lź  w ażn em  we  
względ z ie  w o j s k o w y m .

R oz m ai te  W i a d o m o ś c i .

K o z a k  {ten sam,  który iakeśm y w Ujm y m

N r ze G azety n a sze j na stronnicy  229 donieśli <, 
wyprawionym b y i do A n g lii z Hamburga z wid' 
domością o za ięeiu  tegoż m iasta przez w ojsko  
Rossyyskie') w y j e c h a ł  iuż- z L o  n d y  n u. Przed 
odiazdem b y ł  u Xięcia Rejenta ,  k tóry  poda- 
row ał  mu bandolet  z czarnego aksamitu suto 
br a m o w a n y  srebrem, srebrną ład ow nic e  z cy­
frą Xiążęcą  i koroną,  tudz ież p iękn y  pałasz;  
Xiążę zawies i ł  snu sam ten bandolet .  Kozak 
po dar ow ał  pukiel w ł o s ó w  m a l a r z o w i ,  któr/ 
go o d m a l o w a ł ,  i temi w y r a z a m i  pożegnał 
Pana  A  k e r  m a n a  swego  gos poda rza:  „K i lk a  
dni iadlem z tobą chlćb i s ó l j  w ostatnim 
dniu b y ł eś  dla mnie ró w ni e  szczodrym iak 
w pierwszym.  Dziękuię  ci .“  —  G a ze ty  A n ­
g i e l s k i e  nie wątpią  b y n a y m n i e y ,  że Rząd 
R o s s y y  s k  i d ow ie dz iaw sz y  się o udarowa- 
niu Kozaka przez Xięcia Rejenta -i że 
osobiście go dotknął  s i ę ,  wynies ie  tegoż K<J' 
zaka  na  stopień Officera.

*
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M eteorologiczne postrzeżenia we Lwowie dnia 13. do 17. Czerwca 1813.
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C zas p 0_ 
strzeżenia Barom etr. Ciepłom ierz

Reaum ura,
W ilgocio  j 
mierz. |

Kierunek W ia­
trów.

— ------- --------- .. '■
Odmiany
powietrza.

1 Wsoh. Słońc. 28, 3 - 1 t  11 , 9- i 9 i , 73. Z . średni pochm . deszcz.
2. po połud. 23, 0, 4- 1 t  15' 1 77, 14. P. Z . średni gę. chmury.

i 10. w nocy 28, tt, 0. 1 + 1 2 , 8- 77, 42. P .P .  Z . sła b y pogoda.

i W sch. Słońc. 28, 1, 10.I + 9, 2. 85. 90. P .P .  Z . słaby i  as no.
Im 2. po połud. 28, 1, 15-1 t  18. | 55 , yo. Z  słaby eh . deszcz z grad.
< 10. w nocy 28, 0, i i - l t  13. 2. 1 5 -3. 80. Z , słaby chm ury.

! j W scń. Słońc. 28, 0, 8. t  10, 3 - 85, 90. P. Z . słaby chm ury.
3,5 ' 2. po połud. 27, 33. 11. t  ‘ 7, 3 - 59 , 42. Po. Z . słaby chmury.

! 1 10. w nocy 27, 11, 7- f  t4 , .7 - 78, Só. Po. W , cichy chmury.

i 1 W sch. Słońc. 27> 33, 9- f  12. 85, 73. Po. Po. W. średni j chmury.
!i 6 2. po połud. 27, I G 3 - + 20. 55 , 04. Po. średni 1 chmury.
i 1 10 w nocy 27, 1 1 , 2. t  1.5, 3 - 69, 8>- Po. słaby  | chm. biyiskaw ica

i 1 W sch. Słońc. 27, 1 1 , 9 - t  12, 7- 22, 00. . Z .  słaby chm ury.

■*7 2. po połud. 27, 11 , 3 - t  ' 7 , 5 - | 6», 47 -. P. PI IV. mocny deszcz, grad.
1 1 to. -w nocy 27, 11, 2. t  12, 8- 1 81, i 4 | P. W . W . sła b y chm ury. _ {


